Rok XII. 


Prenumerata w miejscu, 


Petrokow, dnia 3 (15) Czerwca 1884 r. 


Nr. 24. 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 


p 


rocznie „ ..» TE 3 kop. — petitu lub za jego miejsce. 
R 5 za 1 Kop. 4 za 2—6 dw po kop. 4 za 
i H— Kop, iersz. 
Za odnoszenie do domu kwar- za 7—10 razowe po kop. 3 za 
talnie kop. 10. wiersz. 


Ceną pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłka: 
rs. 4 kop. 40 
rs. 2 kop. 20 
rs 1 kop. 10 


rocznie 
półrocznie . 
kwartalnie . 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler”" w Warszawie, 


TYDZIEŃ 


Z 
Prenumeratę przyjmują w Peirokowie I 

stochowie „Nowa księgarnia ”— prócz tego. 
w Częstochowie W. Zieliński 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę 


w Łasku W. Grass. 
„ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
K Krzemieniewski Jul. w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
„ Tomaszewski J. | w Rawie » Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


tegorocznego czerpania, 


Proszek Dalmacki na puszki i funty 


'Mynkiura na Molei Pluskwy 


Proszki i Pozmady do czyszczenia Metali 


SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB 


Polecą: 


Środki deziufekcyjne 
Farby ©lejne i suche 
Lakiery i Pokosty 


| 


(6—5) 


J. ARSKIEGO 


dawniej Gampfa Soczołowskiego i 5-ki 
w Petrokowie 


PRAKTYKANT 
znaleźć może zajęcie i naukę w Księgarni 


w Petrokowie. (7—1) 


Wyborowe Wina Krymskie 
czerwone i białe po Rs. 2 za garniec 
nadeszły do 


okładu Win i Towarów Kolonijalnych 
W. ZALESKIEGO 


w Petrokowie. 


Do odstąpienia 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 


Zakład Stolarski „„Rodzina” 


w Petrokowie od 5 lat egzystujący. "Tamże wyprze- 
daż Webli po cenach zmizonych. (0—6) 


DO SPRZEDANIA 


TRZY KARCZMY 


z gruntem, we wsiach: Dziepułć, Dmenin i Orzechó- 
wek. Bliższa wiadomość w Dziepułci przez Nowo- 
radomsk. (6—4) 


Lae 

Do sprzedania PARA WAŁACHÓW. gnia- 

dych—dobranych, w czwartym roku, za rs, 350. Może 

być dokonana zamiana na konie starsze, sześć lub 

siedmio letnie. Wiadomość u Sapińskiego— Petroków, 

Petersburska dom W-go babo dla 20 psiej 
) 


tE MESANA 


składające się z czterech pokoi i kuchni, oraz stajni, 
wozowni i piwnicy w samem lesie z werendą i ogród- 
kiem od frontu do wynajęcia, w Uszczynie, od 
Petrokowa wiorst 3. Wiadomość bliższa na zai s 
(3—2) 


Na Wakacyje potrzebny nczęń 


dla pązygotowania 2-ch chłopców do szkół, prowa- 
dzenia moralnego i ceelującego w nankach. Oferty 
należy przesyłać pod adresem: imnawoda przez 
BrzeŹmicę, do W-go Makowskiego. (3—3) 
Franciszek Szuch 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 
z dniem 1 kwietnia r. b. przeniósł swą kancelaryję 
po Warszawy i zamieszkał przy ulicy Dantelewiczow- 
skiej Ne 5, Przyjmuje interesantów codziennie do go- 
dziny 1% rano i od 4 do 7-ej po południu. (8—8) 


(0—6) 


Plac Ekateryński (Nowy Rynek Maślany) dom dawniej 


MKoczorowskich. 
TE NI EE c E A 


OTW 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. — 


— Zwracamy uwagę na dołączający się do 
dzisiejszego numeru prospekt na Album ma- 
larzy Polskich i ogłoszenie na ostatniej stro- 
nie, gdzie można na takowe składać prenu- 
meratę. Sądzimy, że niejeden z naszych 
czytelników zechce się zuopatrzyć w to 
piękne wydawnictwo, mające stanowić zbiór 
slawnych arcydzieł naszych malarzy, do któ- 
rego tekst pisze znany wszystkim wycho- 
waniec tutejszego gimnazyjum, obecnie prof. 
uniwersytetu, Henryk Struwe. Zeszyt I-szy 
rzeczonego albumu obejmuje dwie helijo- 
graficzne reprodukcyje: Wazon czy kobieta 
Siemiradzkiego—i Skazana Rossowskiego. 


— Sprawa powiększonych pożyczek Towa- 
rzystwa Kr. Ziem. Nowe przepisy taksy zo- 
stały już zatwierdzone; instrukcyja zaś dla 
władz Towarzystwa oraz delegatów, przez 
specyjalną delegacyję opracowana, była przed- 
miotem rozbioru i decyzyi ogólnego zebrania 
władz Tow., na dzień 13 b. m. zwołanego. 
Z końtem przeto bieżącego miesiąca całość 
przepisów wykończona będzie; w drugiej 
zaś połowie lipca już się rozpoczną przystą- 
pienia do pożyczek, a po 20 września może 
nastąpić przyznanie takowych. 

Dla uniknięcia zwłoki i kosztów niepo- 
trzebnych, wypada, żeby każdy właściciel 
zaciągnąć pożyczkę zamierzający, zamówił 
zawczasu wykaz hypoteczny, w którymby 
zostawiono próżne miejsca na wpisy 0 przy- 
stąpieniu do konwersyi i dodatkowej po- 
życzki, jakie po zeznaniu aktu przystąpie- 
nia zapełnione być mogą. Powinien też przy- 
stępujący do pożyczki mieć także z sobą, 
wyjęte z biura powiatu, świadectwa podat- 
kowe i budowlane, a te świeżej daty być 
muszą; powoływanie się bowiem na dawniej 
złożone jest niedopuszczalne, (Co do map, 
czy służyć mogą przy pierwszej taksie uży- 
te, zależeć będzie od tego co postanowi o- 
gólne zebranie. Niełatwo pogodzić ehęć 
nader słuszną oszczędzenia właścicielom kosz- 
tów zobowiązkiem utrzymania skrupulatności 
nowego oszacowania, w najściślejszej a mo- 
żliwej powadze; od tego bowiem zależy kurs 
listów tyle dla biorących pożyczkę ważny. 
Gdyby ta było możebne, roztropność prze- 
widująca doradzałaby unikać  tlumnego 


naraz jeden żądania pożyczek; obawiają się 
bowiem, znający warunki miejscowego i ber- 
lińskiego pieniężnego targu, żeby nagła po- 
daż listów nie spowodowała znacznej ob- 
niżki, 

— Mowa Przewodniczącego na tegorocznych 
wyborach z naszej gubernii do Władz Tow. 
Kred., którąśmy obiecali podać, brzmi, jak 
następuje: 

„Witam Was Szanowni Panowie! 

To liczne zebranie powinno być dowodem, 
Jak żywo was interesuje cel dzisiejszego zgro- 
| madzenia. 

Za chwilę przystąpić mamy do wyboru 
członków do Zarządu Władz Tow. Kr. Z. 

Instytucyja ta, w ciągu półwiekowego swe- 


~ |go istnienia, zespoliła się tak silnie z wię- 


kszą własnością ziemską, przez was tu pa- 
nowie reprezentowaną, że zbytecznem by- 
łoby z mej strony przedstawiać jej pomyśl- 
ny rozwój, jej wpływ korzystny na stosun- 
ki rolne naszego kraju, a ztąd jej ważność, 
jako rzeczy zbyt dobrze znane. 

Pozwolę tylko zwrócić sobie uwagę wa- 
szą, że dzień wyborów jest chwilą, w której 
instytucyja nasza czerpie i zyskiwać ma sì- 
ły do pracy w dalszym rozwoju i przyszłej 
swej działalności odnośnie do stosunków na- 
szego kraju. 

Pomyślny rozwój swój T. K. Z. bezspor- 
nie zawdzięcza zdrowym zasadom swej usta- 
wy pierwotnej; do tych zasad niezaprzecze- 
nie zaliczyć należy organizacyję Władz T. 
K. Wybór zaś zarządu jakkolwiek w części 
ale bezpośrednio od was panowie zależy. 
Słusznie więc, z trafności wyboru korzyści 
a za omyłki w tym względzie szkody na was 
panowie spadać muszą, 

Nie mogę się zgodzić z teoryją nieraz sły- 
szaną, że rzecz to dość obojętna wybór rad- 
ców: że takowi wybierani są do strzeżenia 
przepisów, co nie wymaga zbyt szczegól- 
nych kwalifikacyj, i że, można przy tych 
wyborach, wiele innych względów posza- 
nować. 

Nie panowie! są to teoryje mylne, Świe- 
żo zatwierdzone przepisy o udzieleniu po- 
życzek z podniesionego mnożnika dostarcza- 
jące nam trzydzieści kilka milijonów rubli sr. 
dogodnego kredytu, obalają je. Pomoc taką 
uznać musimy za poważną, a zawdzię- 
czamy ją inicyjatywie naszych przedstawi- 
cieli, którzy nie ograniczając się na speł- 
nieniu przepisów z r. 1869, uzbrojeni zna- 
jomością stosunków ekonomieznych kraju, 
zdolnością do prac poważnych w tym kie- 
runku i solidarnem poczuciem własności 
ziemskiej, potrafili odpowiedni władzom 
przedstawić projekt, z tą siłą argumentów, 
która zyskała potrzebną sankcyję, 

A. więc, szanowni panowie, z powyższego 
faktu widzimy, że z inicyjatywy zarządu 
wiele dobrego w danej chwili splynąć może 
na ziemian, Nie godzi się więc, nawet z' 
szlachetnych zkąd inąd pobudek pomijać przy 
wyborach odpowiedniejszych dla mniej od- 
powiednich, bacząc, że tu idzie o ogół tyle' 
‘drogiej własności ziemskiej. Panowie! każ- 
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dy z was rozumie i czuje dotkliwie, że rol- |składem urzędniczym wcielony został do 
nictwo nasze jest w coraz trudniejszych wa- rądu gubern. radomskiego, w którym prze= 


runkach. Wytworzona konkurencyją zbożo= 
wą zniżka produktów naszych, a powiększa- 
jące się koszta prodnkcyi, upadek mniej- 
szych gorzelni, oddziaływający tak szkodli- 
wie na kulturę niektórych gospodarstw, słu- 
żebności stawiające tamę często koniecznym 
a jednakże niemożebnym amelijoracyjom, przy 
braku poszanowania własności—wszystkie te 
okoliczności wprowadzają na myśl, że reforma 
naszych gospodarstw musi nastąpić w nie- 


chodząc różne jeszcze stopnie, nareszcie za- 
mianowany naczelnikiem wydziału wyznań 
i oświecenia, a od 1863 do 1867 r, był na- 
czelnikiem powiatu olkuskiego. — Nadto w 
Radomiu od 1847 do 1862 r., pozostawał 
członkiem czynnym rady opiekuńczej zakłą= 
dów dobroczynnych, a jako taki, w r. 1852 
specyjalnie zarządzał szpitalami ceholery- 
cznych, przy czem sam uległ  zarazie. 
W r. 1867 uzyskał emeryturę i jako eme- 


dalekiej przyszłości, a jakiegokolwiek ona |ryt, resztę lat życia swego spędził wespół 


będzie rodzaju, siłą konieczności spełnić się 
musi, gdyż my ziemi naszej w obee ręce 
oddać nie możemy. Każda reforma wyma- 
ga tej ochrony dla swych owoców, co i ro- 
ślina wschodząca. Towarzystwu Kredyto- 
wemu z konieczności przypadnie część tej 
roli. Oto panowie waga w przyszłości tej 
Instytucyi. Szanowni panowie! rozstańmy 


z Żoną i synem w naszem mieście. 

Wolny od zajęć stanu, nie rozstawał się 
z obowiązkami obywatelskiemi. Znając do- 
krze potrzeby spoleczne, troszczył się niema- 
ło o podniesienie poziomu moralnego i u- 
mysłowego klas niższych, szczególniej rze- 
mieślników i sług. Raziły go boleśnie: bez- 
myślne hołdowanie modzie, zbytki w stro- 


się z tem „zdawaniem” rzeczy w rękach na- | jach, wycieczki kosztowne bez celu za gra- 


szych będących na zwyczajne „jakoś to bg- 
dzie,” a w miejsce tego z wiarą, że każdy 
czyn ma konieczną konsckwencyję — przy- 
stąpmy do wyboru. Wybierajmy z pośród 
siebie ludzi rzetelnego wykształcenia, znają- 
cych dokładnie ekonomiczne potrzeby kra- 
ju, niezależnych materyjalnie, niezależnych 
moralnie, miłujących swoją zagrodę i inte- 
res ogólny.” 


— Wspomnienie pośmiertne. Nieubłagana 
śmierć zabrała nam 30 maja, ś, p. Józefa 
Rusockieso, starea 79 letniego, którego całe 
życie, aczkolwiek ciche i skromne, było nie- 
przerwanem pasmem cnót i czynów użyte- 
cznych. Urodzony 1806 r. we wsi Lisów, 
w powiecie stopnickim a b. województwie 
krakowakiem, po odbyciu nauk w szkołach 
w Tarnowie, a następnie aplikacyi urzędowej 
w Stopnicy, zaciągnąwszy się w szeregi b. 
wojską pol. dosłużył się w niem stopnia 
oficerskiego. 

Po rozwiązaniu armii polskiej, wstąpił 
powtórnie do służby administracyjnej, która 
pełnił w zarządach powiatowych w Stopni- 
cy i Olkuszu, zkąd przeniesiony 1887 r. do 
rządu guber. krakowskiego, był w nim pa 
kolei: tłomaczem, dziennikarzem głównym 
i archiwista; Od r. 1844, t.j. od czasu 


STRACONE GNIAZDO 


Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 
oryginalnie napisany 
przez 
Karola Hoffmana 


AKT II-gi. 
(Ciąg dalszy—patrz M 23), 
SCENA 4-ta. 
Julijan (sum). 

Julijan—Czy to być może? Że Zagrabek 
jest śmiesznym i chciwym, to wiem; ale dla- 
czegóż by miał być koniecznie podłym? O, 
nie, to potwarz ludzka, nad którą, ze wzglę- 
du na pannę Matyldę, tylko ubolewać mo- 
ge. Co zaś do źródła jego majątku, co mnie 
ono obchodzić może, wszak korzystać z nic- 
go nigdy nie będę. (p. chw.) Dziwni ci lu- 

zie—zkąd oni dochodzą do tak potwornych 
wniosków?... Zkąd im się wzięło to swata- 
nie mnie z Matylda?,.. Oboje czujemy dla 
siebie tylko bratnią sympatyję, nie więcej... 
Ona zapewne marzy o jakim bohaterze z 
romansu... Ja... ja noszę w mem sercu je- 
den tylko obraz... obraz mojej towarzyszki 
z lat dziecinnych, a dziś kobiety, idącej jak 
i ja w świat przebojem, o własnej sile... 
Zresztą i Zagrabek musi marzyć o milijo- 
nerze dla swojej jedynaczki, i nie chciałby 
nigdy za zięcia biednego guwernera. (Z u- 
śmiechem) dzieciństwo! niedorzeczność! — 


nicę, życie nad stan; zachęcał do należytego 
spełniania obowiązków rodzinnych, bo ogni- 
sko domowe uważał za początek i podsta- 
wę cnót społecznych; zalecał życie praco- 
wite, pamięć o jutrze, ogólną moralność i 
zdrową oświatę, i wszystko to w sposób 
praktyczny, przystępny, poparty własnem 
życiem i przykładem, wypowiadał w swych 
artykułach piśmiennych, których niemało 
drukowały gazety warszawskie i Tydzień 
piotrkowski. W projektach i czynnościąch 
tyczących się miast, bezpieczeństwa jego 
mieszkańców i wogóle ich dobra matery- 
jalnego i moralnego, brał żywy udział, Czy- 
tywał wiele i cieszył się każdym lepszym 
objawem rozwoju i zdrowego postępu. To 
też mieszkańcy naszego grodu, pomni cnót 
i zasług zmarłego, licznie zgromadzili się 
wieczorem l-go czerwea na pogrzeb jego i 
na ramionach swych z żalem ponieśli drogie 
szczątki kochanego i szanowanego starca do 
grobu, z modlitwą o wieczny spokój jego 
duszy i z życzeniami, by ta ziemia, którą 
tak ukochał, była mu lekką. 
Jeden z jego przyjactół. 


— Wdzięczność miasta. W dzień pogrzebu 


á p. Kazimierza Figurskiego, sekretarza- 


N 24 


rzewodnictwem p. prezydenta, uwzględnia - 
jąc niezwykłą prawość charakteru niebo= 
szczyka, jego wielką gorliwość, użyteczność 
i nsługi jakie położył dla miasta, i biorąc 
na uwagę, iż wdowa po nim będzie pobie- 
rała nader małą emeryturę, i że pozostała 
bez żadnych funduszów z dwojgiem dzieci, 
z których dwoje małoletnich: jednozgodnie 
uchwalili wyznaczyć z funduszów miejskich 
tymże dzieciom przez lat 5 t, j+ do dojścia 
ich do pełnoletności, każdemu po 150 rs. 
rocznie tytułem kosztów dalszej edukacyi 
i uchwałę tę podadza wyższym władzom do 
zatwierdzenia.—Nadto, na skutek przedsta- 
wienią radnych i prezydenta miasta, nastą- 
piła decyzyja p. Naczelniką gubernii celem 
wyasygnowania z kasy miejskiej 200 rs. na 
pokrycie kosztów pogrzebu—co i dopełnio- 
nem zostało. Postąpienie takie obywateli 
naszego miasta, jak z jednej strony wska- 
zuje, że zawsze ludzie poznają się na pra- 
wdziwej uczciwości i potrafią ja ocenić, tak 
2 drugiej strony jest poniekąd dowodem, 
jak rzadkim jest ona dziś przymiotem po- 
śród ogólnej demoralizacyi. 

— Drugie amatorskie przedstawienie na rzecz 
straży ogniowej złożone z Fałszywych bla- 
sków, Wdówki 1 Folwarku Primerose odbywa 
się w dniu wyjścia niniejszego numeru t, j. 
d. 14 b. m — Poprzednie udało się nadzwy- 
czaj świetnie: sala teatralna była formalnie 
natłoczona wyborowa publicznością, która 
bawiła się wyśmienicie; ale bo też i całość 
przedstawienia i dobór sił artystycznych nie 
pozostawiały nie do życzenia. Prosimy tylko 
Szanownej Reżyseryi o jedną bagatelę: o krót- 
sza antrakty i o rozpoczęcie drugiego przed- 
stawienia punkt o godzinie 8-ej, jak w afiszu. 

Nie donosiliimy o tem przedstawieniu 
przy zapowiedzi pierwszezo, gdyż nie było 
ono stąnowczo wówczas zadecydowane. 

— W Łodzi przyszła do skutku uroczystość 
otwarcia cerkwi prawosławnej. Odbyła się 
ona w ubiegły wtorek, wobee Głównego 
Naczelnika kraju, p. Naczelnika gubernii 
i wszystkich niemal reprezentantów władz 
piotrkowskich, a także p. o. jenerał-gu- 
bernatora wileńskiego, dawnego gubernato= 
ra tutejszego, który we środę, w powrocie 


Radnego tutejszego magistratu, obywatele | z Łodzi, odwiedził i Piotrków. Miasta Łódż. 
zniesienia rządu gub. krak., wraz z całym | miejscy, zgromadzeni w magistracie pod |nacześćswych gości, wydało wystawną ucztę, 


okno) Coś się zanosi na burzę; byleby tyl- 
ko prędko przeszła... (zamyśla się). 
SCENA 5-ta. 

Julijan i Matylda (wchodzi z lewej, z 

książką w ręku, garbata ale młoda i 

sympatyczna, a uczuciowa w miarę). 

Matylda—(d. s.) Odjeżdża... niechże ta 
książka powie mu na pożegnanie to, czego 
ja samą powiedzieć mu nie śmiem: „Souve- 
nir d'amour.” (spostrzega Julijana) A, otóż 
on! (podchodząe do Julijana) O czem?... 

Julijan—(zbudzony z zadumy) O burzy, 
która nadeiąga... 

Matylda—Chceiałżebyś ją pan zażegnać?... 

Julijan—Nie pani, tylko przyspieszyć... 

Matylda=A to w celu? 

Julijan—Aby mi nie przeszkodziła do po- 
dróży. 

Matylda — Więc pan na seryjo pragniesz 
opuścić nas tak prędko? 

Julijan — zamierzam to uczynić dziś je- 
szcze. 

Matylda —O, w takim razie pragnę, aby 
burza przeciągnęła się jaknajdłużej, choćby 
do nieskończoności, 

Julijan—Jakto? 

Matylda—Tak, skoro to jest jedyny spo- 
sób zatrzymania pana u nas. 

Julijan— Ależ... 

Matylda—Ach, panie Julijanie, czy sły 
szysz, jaki gwałtowny wicher zerwał się w 
tej chwili, niosąc tumany kurzu i targając 
konary drzew. Czy widzisz, jak strwożone 
ptaszyny uciekają do swoich gniazdek? Nie- 


nic więcej, a i ludzie wkrótce przestaną |chybnie — będzie burza. Porzuć więc pan 
mówić o tem, skoro jutro... nawet dziś wie- |choć na chwilę myśl o podróży, siądź tu 
czorem, odjadę ztąd nazawsze! (patrząc w |przy mnie i pomówmy z sobą po przyja- 


cielsku, serdecznie, a szczerze... przynaj- 
mniej — póki nie minie burza, a natomiast 
pogodne zabłyśnie nam niebo... (siada). 

Julijan — (siadając) Z ochotą. Jestem na 
pani rozkazy. 

Matylda——Oh, zkądże znowu — na roz- 
kazy! Wczorajsza uczennica, lubo dziś już 
usamowolniona przez pana, jednak zaraz nie 
może przecie rozkazywać swemu nauczy- 
cielowi. Będzie go raczej prosiła o małą 
wskazówkę, którą dbały kierownik, opusz- 
czająe swoją pupile, spodziewam się—zechce 
jej udzielić otwarcie i serdecznie. 

Jultjan— Notabene — o ile zakres erudy- 
cyi, potrzebnej do udzielenia tej wskazówki, 
nie przechodzi kompeteneyi nauczyciela. 
EKks-uczennica pamięta zapewne, że jej na- 
uczyciel, oprócz znajomości języką francuz- 
kiego, której i jej udzielił, reszty przedmio- 
tów naukowych nabywał sam z książek. 

Matylda— Wskazówka ta wchodzi więcej 
w zakres znajomości serca, aniżeli nauki. 

Julijan—Serca? 

Matylda—Tak, panie Julijanic, serca. I 
zaraz sam to osądzisz. Proszę — powiedz 
mi, czy istoty od natury obdarzone, a ra- 
czej skrzywdzone przez nią wadami fizy- 
cznemi, ułomnościami ciała... np. zezowate, 
lub garbate... mogą przymiotami sercą i u- 
mysłu zastąpić te braki do tego stopnia, 
ażeby ich nie uczuli ci, do których te upo- 
śledzone istoty przywiązały się całem ser- 
cem, całą duszą?... 

Julijan—Odpowiedź na to łatwa; dyktuje 
ją zarówno serce, jak rozum. Czyż szara, 
niepozorna postać słowika ujmuje choć tro- 
chę wdzięku jego cudownemu pieniu? Albo 
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— W Łodzi nietylko rozboje ale i samo- 
bójstwa są wciąż na porządku dziennym. 
I tak: niedawno w miejskim lasku odebrał 
sobie życie wystrzułem z rewolweru młody 
urzędnik tamecznej poczty; następnie po= 
wiesił się pewien szynkarz, który tym sposo= 
bem umyślił załatwić wszelkie rachunki ze 
swoimi wierzycielami. 

— W powiecie radomskowskim, we wsi Ję- 
dzejowie, 3-ch rzezimieszków napadło na 
dom gospodarza Ziarkowskiego. Napastnicy 
zamknęli z zewnątrz drzwi stodoły, w któ- 
rej spat właściciel osady, weszli przez okno 
do wnętrza chaty, a zmusiwszy żonę go- 
spodarza do milczenia, po ograbieniu domu, 
znikli bez śladu. 

— Przeglądu Pedagogicznego dwa zeszyty 
ostatnie mieszczą wiele zajmujących i po- 
żytecznych prac w kierunku wychowawczym. 
Artykuł wstępny p. t- „Moe przykładn” 
przez Henryka Wernica poucza, jak silnie 
wrodzonym i rozwiniętym jest w człowieku 
popęd naśladowniczy; stwierdził to Arysto- 
teles a z nowszych uczonych Darwin. Jestto 
popęd, który pedagogika winna jak najskru- 
pulatniej wyzyskać, stawiając dzieciom przy- 
kłady i fakta pożyteczne i uszlachetniające, 
któremi, dzięki właśnie owym imitacyjnym 
skłonnościom, przejmą się i zasymilują je 
wychowańcy dla swego i ogólniejszego do- 
bra. Również zajmującą jest w trzecim ze- 
szycie „Hygiena dziewcząt” u nas najbardziej 
lekceważonu a przecież tak ważna, dalej 
znów artykuły „Dzieci i Rodzice,” „Wpływ 
szkoły” i t. p. 

— Wypadki w gubernii. 

Od d. 13 maja do 25 maja było pożarów: 
z podpaleniu 20 (1) przez nieostrożność 3. 

— Listy od Redakcyi. 

— Panu K. w Żytowicach, Prenumerata była opta- 
cona przedtem do końca roku zeszłego. Obecnie, po 
opłaceniu rs. 2 k., 20 w dniu 26 maja, rachunek ure- 
gnlowany zostaje od 1 lipca r z. 


— Panu Grass w Łasku. Od pana J. z P. przy- 
pada do opłacenia za cały rok 1883, rs. 4 kop. 40. 


— Rs. 15 otrzymane za zaśpiewanie na mabo- 
żeństwie, z okazyi wyborów w Towarzystwie Kredy- 
towem Ziemskiem dnia 21 maja b. r., rozdzielił chór 
amatorski pomiędzy potrzebujące, następujące osoby: 
po rs. 3 dla J. 8. O. M; zaś rs. 2 kop. dla K. i kop. 
50 dla B, 
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— Z piśmiennictwa: Zasłużona firma „Księ= 
garni Krajowej,” wzbogaciła znów literatu- 
rę ludową trzema nowemi książeczkami. 

— „Jak przysporzyć ziemi t chleba”, oto ty= 
tuł pierwszej. — Nieznany autor w kró- 
ciutkiej broszurce dotknął najgłówniejszyeh 
przyczyn, które ludowi stoją na zawadzie 
do zdobycia dobrobytu, i grożą mu ruiną, 
zatraceniem niemal: a więc brak oświaty, 
zawikłane stosunki serwitutowe i niechęć 
uporną do układów, oparta na niechęci cha- 
ty do dworu, dalej, niedołężne wybieranie 
wójtów i zupełna niemoc połączenia się w 
gromadę dla wspólnego dobra, a jako nie- 
unikniony tych wad wrodzonych skutek: nie- 
możność postawienia tamy niemieckiej in- 
wazyi. Wszystkie te rany społeczne pochwy- 
oone z życia, poparte przykładami, a przed- 
stuwione w formie najzupełniej dla wieśnia- 
ka zrozumiałej, stanowią obruz, który nie- 
mały wpływ wywrzeć może na opłakane 
stosunki ludu; dlatego też książcezkę tę go- 
raco zalecamy ziemianom do rozpowszech= 
nienia wśród włościan dla wspólnego ich 
dobru i korzyści. 

Drugą ogromnej wartości pod względem 
pedagogicznym książeczką jest „Stopniowe 
opisanie świala” Promyka. — Króciutki, tre- 
ściwy, a pełny mimo to kurs jeografii zie- 
mi rodzinnej i najbliższych ościennych, za- 
wiera w sobie części opisową i etno. 
graficzną, połączone w całość harmonijną, a 
wypowiedzianą tak przystępnie, że śmiało 
polecić możemy pracę Promyka jako jedy- 
ny podręcznik dla dzieci wszystkich klas 
społecznych, począwszy choćby od lat 7-iu. 
Bardzo starannie wykonane i dobrane drze- 
woryty ułatwiają przytem nieukształconemu 
umysłowi zapamiętanie treści tej arcypoży- 
tecznej książeczki. Trzecia wreszcie ksią- 
żeczka jest czysto praktycznej treści praca, 
„dak zbierać mierzwę czyli nawóz”. 

Cena pierwszej książeczki—groszy 12; o- 
statniej 10; najtańsze stosunkowo jest „Opi- 
sanie świata”—kop. 15, mimo drzeworytów, 
które znakomicie koszt nakładu podnieść 
musiały. 

— „Słownik naukowy rosyjsko-polski” dla 
uczniów i uczennie napisał K. Król. 

Praca powyższa wśród młodzieży!szkolnej 
licznych powinna znaleźć nabyweów. Ułatwi 
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jej ona z jednej strony zrozumienie wykładu, 
z drugiej— da możność poznania w języku 
ojczystym terminologii naukowej, która tak 
bardzo jest dziś zaniedbaną. Prócz tego 
znajdą tam uczący się znaczną liczbę wy- 
razów i wyrażeń, które odpowiednio prze- 
tłomaczone uchronią ich od rusycyzmów. 
Słownik wydany za pomocą i staraniem kasy 
naukowej imienia Mianowskiego, o ile s4- 
dzimy, liczyć ma prawo na uznanie i rog- 
powszechnienie jak najszersze. E. D 


Ze Zgierza, 


d. 3 czerwca 1884 r, 


W X 146 „Kuryjera Warszawskiego” o- 
głoszony został, podany jakoby przez ko- 
respondenta ze Zgierza, artykuł o nędzy 
wśród ogromnej masy robotników pozba- 
wionych pracy, stojących u progów zamoż- 
nych mieszkańców i proszących o doraźny 
datek, o smutnym losie których, według au- 
tora, nikt dotąd nie pomyślał „a nędza wciąż 
wzrasta”. Dalej korespondent pyta: „czyż- 
by nie warto pójść za przykładem  sąsie- 
dniej Łodzi i choć cokolwiek zrobić dla ul- 
żenia nędzy?,” 

Nie pomawiając autora o złą wolę, przy- 
puszczam raczej głęboką w nim nieświado- 
mość tego, co się wokoło niego dzieje. 

Przedewszystkiem winienem objaśnić, że 
kiedy w narzuconej przez autora, jako przy- 
kład Zgierzowi, sąsiadce Łodzi, tłumy że- 
bractwa tamowały przejścia po trotuarach i 
ulicach, napadając formalnie na przecho- 
dniów, wówczas właściciele fabryk w Zgie- 
rzu, choć z oczywistą stratą materyjalną, 
starali się wszelkiemi siłami utrzymać i u- 
trzymali długi czas słału quo swoich fa- 
bryk, które, dzięki swemu rozwojowi i do- 
skonałości swoich wyrobów, mogą wytrzy= 
mać konkurencyję nietylko w kraju, ale i 
za granicą. W ostatnich wreszcie tygo- 
dniach, pod wplywem ogólnej stagnacyi, to- 
raz uciążliwszej z powodu codziennych ban- 
kructw zostających w stosunkach handlo- 
wych ze Zgierskiemi fabrykantami firm, pa- 
nowie ci, nie mogąc już podołać pierwotne- 
mu zadaniu i widząc się w konieczności 
zmniejszyć zajęcia w swoich fabrykach, zde- 


czyż wspaniały brylant w skromnej opra- 
wie traci choć odrobinę wartości? Któż 
znów, obdarzony rozumem i sercem prze- 
niesie bezduszną choć piękną lalkę nad u- 
pośledzoną fizycznie, lecz bogatą we wdzię- 
ki umysłu i duszy kobietę?!... 

Matylda—Czy wyrażasz pan swoje własne 
przekonanie?, .. 

Julijan —Najgłębsze... najszczersze... 

Matylda— (podając mu rękę, którą on sei- 
ska) Dziękuję ci, panie Julijanie! (d. s.) 
Jakże mi się rozjaśnił świat cały! (Wanda 
i Zagrabek wchodzą głębią podezaa uściśnie- 
nia ręki Matyldy przez Julljana i widzą to). 

SCENA 6-tą. 
Ciż, Zagrabek i Wanda, 

Zagrabek=(do Wandy półgłosem) A: eo? 
nie mówiłem pani: bierze się tędy owędy do 
Tydzi na prawdę. 

Wanda— (z przymusem) Rzeczywiście... 

Julijan—(powstając na przywitanie Wan- 
dy) Witam panią. i cóż, panno Wando; 
kiedyż jedziemy? 

Wanda—Nię rozumiem pana (n. str.) Co 
za obłuda! Sądzi, że o niczem nie wiem. 

Julijan—To Władzio nie wspominał nie 
pani o naszym zamiarze wspólnego wyjaz- 
du, który nawet, jeżeli nam czas pozwoli, 
mógłby nastąpić dziś jeszcze. 

Wanda — Nie wiem sama, jak mi wypa- 
dnie. Może weale ztąd nie wyjadę... 

Julijan=Jakto?... 

Wanda— Przepraszam pana. (przechodzi do 
Matyldy) Wiesz, moja droga, myślałam, że 
się dziś nie załatwię z lekcyjami, szezę- 
ściem... (rozmawia z nią po cichu). 

Julijan—(d, s.) Co to ma znaczyć?... 


Zagrabel—(d. s.) Muszę się spieszyć, bo 
on chce dziś wyjechać, a przytem nie mo- 
gę opędzić sią jakiejś okropnej zmorze, co 
mnie od paru dni pierś tędy owędy przy- 
gniata.. Jakieś przeczucie nieszczęścia ... 
Wydaje mi się, że dopiero odetchnę swobo- 
dniej, jak te pieniądze przejdą tędy owędy 
w inne ręce... (biorące zamyślonego Julijana 
pod rękę) Więc niby, kochany Julku, chcesz 
gwałtem odjechać? Mówisz, żeś już niepo- 
trzebny, że już Tydzia umie tędy owędy 
tyle, co i ty. No, no, nie żartuj... nie żar- 
tuj.. Przewertowałeś z nią co prawda, Chu- 
gota, Mośla czy Miszła, Waleta, Feleta, 
czy jak tam, i wielu innych, których nie 
tak dobrze, jak tych pamiętam, ale teraz 
mógłbyś się z nią jeszcze zabrać tędy owę= 
dy do Kocka. A jakże — Kock to grunt! 
Czytałem go... czytałem... Paweł... prawda, 
że Paweł?.. To tylko dziwne, że to niby 
francuz, atak się zupelnie nazywa, jak na- 
sze żydowskie miasteczko Koek! Taki to 
musi być i franeuz—pewnie żyd, żyd— nie 
eo innego! Prawda, że nie czytaliście go je- 
szcze? A widzisz! Tak, tak, moje dzieci, za- 
bierzcie się teraz, tędy owędy, do Kocka! 

Julijan—Ależ, panie Zagrabek, nie rozu- 
miem doprawdy... 

Zagralck—Jak się zabrać tędy owędy do 
tego, Chodź, chodź do mego pokoju, to ci 
wszystko obszerniej wytlomaczę. 

Julijan—Ha, niech i tak będzie — zaraz 
panu służę, tylko pozwól mi parę słów za- 
mienić z paniami. (podchodzi do Wandy; ta 
udaje, że go nie uważa, rozmawiając z Ma- 
tylda). 

Zaqgrabek — Pozwól sobie, pozwól, tę- 


dy owędy, tylko niedługo. (d. s.) Ziatem— 
rzecz skończona! Dla niej, dla Tydzi, ko- 
niecznie trzeba męża, coby ją okrył przede- 
wszystkiem swojem imieniem, a majątku im 
nie zabraknie. Potem — niech mnie ludzie 
plują w oczy dowoli, ale od mej pieszczo- 
szki— wara! Główna rzecz—imię| A majątek 
choćby go mąż przehułał, to ja im w dwój- 
nasób jeszcze tędy owędy dorobię!... Zresztą 
Julijan, jeżeli nie oszczędzi, to pewnie nie 
roztrwoni. Pracowity chłopak: sam sobie 
tędy owędy buty czyści! (gł) No, Julku, 
cóżeś tak ugrzązł... Czekam i czekam. Po- 
tem, potem zabierzesz się tędy owędy na 
na dobre... będzie ezas. No, marsz! (wy- 
chodzą na prawo). 

SCENA 7-ma. 

Wanda i Matylda. 

Matylda— (w dalszej rozmowie) Czy być 
może?... Któż ci o tem mówił?... 

Wanda— Ależ sam twój ojciec. Niby to 
ty nie wiesz o tem. Właśnie był u mnie 
przed chwilą podzielić się ze mną, jako two- 
ja przyjaciółką, wieścią o twojem blizkiem 
szczęściu. Prosił mnie przytem, ażebym 
wstrzymała swój wyjazd aż do czasu two- 
jego ślubu. 

Matylda— (n. str.) Rozumiem! Drogi oj- 
cice dostrzegł moje uczucie, dowiedział się 
o wzajemności Julijana i taką rozkoszną 
przygotował mi niespodziankę. (gł) I cóż? 
usłuchasz jego prośby. O, mie odmówisz 
mi tego szczęścia, żebym cię nie miała za 
druchnę. 

Wanda— Będę się starała, jeżeli tylko mój 
brat... (n.str.) Być jej druchna—nigdy! Bo- 
żel co za męczarniel... 
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klarowali się pomiędzy sobą składać około 
800 rubli co miesiąc (sumka, w stosunku do 
liczby fabrykantów i ludności, wcale pokaź- 
na), na zakupienie produktów spożywczych, 
i wprowadzili zamiar ten natychmiast w 
wykonanie, Otarło to łzę niedoli wszyst- 
kim (wykrytym poprzednio przez delegowa- 
nych ad hoc) prawdziwie zasługującym ną 
opiekę i wsparcie rodzinom pozostałych bez 
zajęcia robotników,.w liczbie 150 familij! 

Trzeba było widzieć jak zakurzenii zmęcze- 
ni fabrykanci i s prgedata winie miejscowej in- 
teligencyi, każdy z miarą lub wagą w ręku, 
osobiście rozdzielali i rozdzielają jeszcze ty- 

odniowe porcyje grochu, kaszy tatarczanej, 
Jaglanej, kartofli, chleba pieczonego, a oprócz 
tego pieniądze na okrasę, w ilości oznaczonej 
naprzód na ogólnej naradzie, a dostatecznej 
dla każdej rodziny, przy uwzględnieniu liczby 
członków takowej, Trzeba yło o tem 
wszystkiem dowiedzieć się panu korespon- 
dentowi, a z pewnością nie poważyłby się 
publikować kłamliwych artykułów, z ujmą 
dla tych, stórzy nie dla czczej famy, a jedynie 

z poczucia obowiązków obywatelskich, skro- 
mnie, w ukryciu, bez rozgłosu, spieszą za- 
wsze z pomocą tam, gdzie jej potrzeba, ni- 
gdy się z takową nie spóźniając i nie po- 

rzebując przypomnień i przykładu. 

Czuję się w obowiązku, wbrew jeszcze 
jednej falszywej informacyi korespondenta, 
kategorycznie oświadczyć, że ze Zgierza nie 
rozchodzi się wcale żebraetwo po sąsiednich | 
miejscowościach, ale przeciwnie, do Zgierza 
przybywają wciąż tłumy żebraków, którzy 
jednak wspierani są według możności i, nie 
odchodzą od nas bez wsparcia. B. W. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Z przepisów gospodarskich. Chege przechować 
jaja na czas dłuższy w stanie niezepsutym, najlepiej 
je smarować jakim olejem roślinnym. Olej a 
pory skorupek, do śr, co wstrzymuje dość długo do- 
stęp powiewza do środka. Dodać należy, że pokry- 
wanie olejem jaj kosztuje bardzo tanio, albowiem 
dwie do trzech kopiejek za sztuk tysiąc a jedna ro- 
botnica wysmarować może na dzień od 2-ch do 38-ch 
tysięcy sztuk, 

Jako dowód, że malowanie skorupek jaj olejem 
rzeczywiście wstrzymuje ich psucie ETENE AE SONY Mów] PONE ELLEYEN ON PORY PAJO W ORAZ AAA EE EE ZEN RICA ANDY WBA posłużyć mo- 
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ga doświadczenia Violette'a robione we Franeyi. Pan 
Iolette wziął trzy tuziny jaj: jeden tuzin pokrył ò- 
lejem lnianym, drugi wytłoezonym z maku, trzeci zo- 
stawił niczem nie pokryty. Jaja ułożył w piasku, 
cieńszemi końcami na dół. Po upływie sześciu mię- 
sięey okazało się, że: 1) jają nie pokryte warstwa 
oleju straciły "po ewo pierwiastkowej wagi, były 
w połowe puste i zupełnie popsute; strata wagi w 
jajach posmarowanych olejem z maku wynosiła tyy 
a w posmarowanych olejem lnianym tylko */,, pier- 
wotnej wagi; przyczem oba tuziny jaj dochowały się 
alk najlepiej. Sądzimy, iż powyższy przepis nie bę- 
zie beżużytecznym dla gospodyń naszych. 


ROZMAITOŚCI. 
— „kKaliszanin”..... od niejakiego p. Shram otrzymał 


reklamacyję z powodu iż w spisie urzędników wy- 
mienionych w jednym z vstatnich numerów tego pi- 
sma, urzędników którzy otrzymali rangi, zrobiono 
pana Shrgam kancelistą zamiast.. „urzędnikiem do 
pisma!” 

„Warszawskij Dniewnik* widzi konieczność ogól- 
nej j reformy podatku gruntowego w Królestwie, a to 
dlatego, że od czasu wprowadzenia ustawy podatko- 
wej w r. 1866 zaszły znaczne zmiany nietylko Ww 0- 
gólnej przestrzeni giuntów dworskich ale i w ich 
rozklasyfikowaniu. Uregulowanie kwestyi włościań - 
skiej, ciągłe porozumiewanie się z włościanami co 
do serwitutów, ulepszania w gospodarstwie roinem, 
przemienienie "Teśnych przestrzeni na pola uprawne, 
zmieniły tak dalece stan przestrzeni gruntów nale- 
żących do większej własności ziemskiej, że skarb, po- 
bierając podatek od przestrzeni wykazanych w de- 
klaracyjach podatkowych z roku 1860, pobiera je od 
przestrzeni nie odpowiadającej w znacznej części 
przestrzeniom istotnym, ani pod względem ogólnego 
obszaru, ani też co do gatunku gruntu. Następnie 

„Dniewnik” mówi o wzroście een ziemi w Królestwie, 

o zbyt nizkiem oszacowaniu jej wartości w roku 
1865, przy przygotowaniu reformy podatkowej roku 
1866 i o tem, że dotkliwe straty ponosi skarb, gdyż 
bez względu na zmiany een i wzrost ziemi ornej po- 
biera obeenie mniej niż pobier ał w r. 1865. To osta- 
tnie jest następstwem zmniejszenia Się przestrzeni 
rolnej, zostającej w rękach właścicieli większej wła- 
ności ziemskiej, z powodu przejścia znacznych prze- 
strzeni w posiadanie włościan—za serwituty. Duie- 
wnik* oblicza w końcu, że skarb traci corocznie 
przeszło 200,000 rubli, nawet względnie do wymagań 
ustawy z r. '1866. Wzywa więe o reformy i mówi 
o konieczności wprowadzenia zmian do ustawy po- 
datkowej... . 


— Jaki dochód przynosi skarbowi loteryja kla- 
syczna? Według planu w tej loteryi, jak pisze „Warsz. 
Dn.“ przeznaczono dla pierwszych 5-iu klas na wy- 
grane 1,263,000 vs., a dla obu razem 2,526, 000 rs. 
Z tej sumy prz wydawaniu wygranych strącono na 
rzecz skarbu 12 proc, co równa sig 303,120 rs. rocz- 
nie; a ponieważ utrzymanie zarządu loteryi kosztuja 
rocznie 25,824 re., przeto w r. 1884 skarb z obu lo- 


teryi klasycznych otrzyma czystego dochodu 278,000 ra. | czesku w 18-tu lekcyjach, przez T. Ch; 
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— Francuzkie nieuctwo i Kraszewski. Jeden z naj- 
poważniejszych dzienników. francuzkich, „Journal des 
Débats“ donosząc o Kraszewskim pisze: 

„Kraszewski jest znanym literatem, „a ce quil pa- 
rait de nationalité saxonne, né a Dresde* (jak się 
zdaje narodowości saskiej) i dotychezas zajmował się 
przeważnie literaturą militarną“, Wyborniet.,, 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pieknych w 
Królestwie Polskiem podaje do wiadomości, iż w roz- 
suzygnięciu rozpisanego w m. lutym r. 4. Konkursu 
architektonicznego na'wygotowanie planu budynku, ma- 
jącego pomieścić Teatr letni w Qiechocinku, na po- 
siedzeniu Komitetu odbytem w dniu 26-m maja r. b. 
wespół z zaproszonymi ad hoe ziawcami, przyznano: 
nagrodę pierwszą p. Karolowi Kosłowskiemu, badowni- 
czemu, autorowi projektu, opatrzonego znakiem sió- 
demki rzymskiej w kole; nagrodę drugą, p. Włady- 
sławowi Marconiemu, budowniczemu, autorowi projek- 
tu z godłem „as pik.” Wszystkich projektów dostar- 
ezono na konkurs ośm. 


c c a 


— „Ateneum“ zeszyt Czerwcowy wyszedł z druku i 
zawiera: I) „Byron i niektórzy jego poprzednicy, 
przez Włodzimierza Spasowieza.—II) „Ww ymiary, bu- 
dowa i ruchy wszechświata według pojęć obecnych,” 
przez Stanisława Kramsztyka, — III) „Zyzma. Część 
pieryysza;” przez S5ewera,—1V) „W. spółczesna Rumu- 
nia,” przeż T, T. Jeża. — V) „Choroby woli,” przez 
Julijana Ochorowicza (dok.). = VI) „Historyja dwóch 
pism lndowych (1848—1850),” przez Klemensa Kan- 
teckiego.—VII) „Potop biblijny w świetle dzisiejszej 
nauki,” przez Wacława Nałkowskiego, — VIII) „Po- 
czątki reformacyi w polsce,” przez D-ra Bronisława 
Dembińskiego. — IX) „Wyspa wielkanocna,” przez 
Wacława Aneży ca.—X) Rozbiory, spzawozdania i wra- 
żenia literackie”. — XI) „Kronika nekrologicźna z u- 
biegłego miesiąca. "XII Sprostowanie. 
Z 

— Echa Muzycznego i Teatralnego Ni 35 wyszedł z 
druku i zawiera: Józef Wieniawski (z portretem) 
przez J. Kleczyńskiego— Z chwili szału, napisał St. 
M. Rzętkowski.—Cech muzyków Krakowskich w XVI 


wieku, napisał Ernest Sulimczyk Swieżawski.—Pożar 
teatru miejskiego w Wiedniu (z ryciną4), przez H.— 
Kronika.—Nowości muzyczne. —Felijeton: Ź za kulis, 


Obrazki z życia teatralnego II, retuszował Aureli Ur- 
bański. —Dodatek nut: Józef Wieniawski „Co to jest ży- 
cie” pieśń (op. 17 M 2 Paderewski „Album Tatrzań- 
skie,” (op. 12 i 2). (1—1) 


a m nc a wn Im | ni uMŇŘĖŘŮ—Ři 


„Niwy* zeszyt za miesiąc maj wyszedł z druku 

i zawiera: 
D „Bankructwo liberalizmu,"— II) Jan Ostr oróg i 
i jego memoryjał „O naprawie Rzeczypospolitej” wo- 
bee historyi prawa i nauki politycznej. Studyjum 


krytyczne. przez Aleksandra Rembowskiego (ciąg 
dalszy). — III) „Walka o byt, obrazek obyczajowy,” 
przez Feliksa s”, —1V) „Romans umierających,” przez 
Romana Buczyńskiego. =" gl Ruch naukowo-literacki: 
20) Paweł Byczkowski — Sposób nauczenia gi Po 
21) X. 


Matylda — O, i twój brat pozostanie na 
weselu swego przyjaciela. (p. chw.) Ale nie- 
dobry, niepoczeiwy Julijan nie wspomniał 
mi ani słówka o rozmowie z ojcem, wybie- 
rał się w drogę... 

Wanda—(z goryczą) O, pan Julijan jest 
zwykle bardzo zagadkowy, a za zasadę przy= 
ja sobie sprawiać innym niespodzianki... 

Matylda —Jakto?... 

SCENA 8-ma. 
Też è Julijan (wchodzi), 

Julijan—(d. s.) W głowie mi się nie mo- 
że pomieścić propozycyja Zagrabka, Nie wie- 
działem, co mu na razie odpowiedzieć. Pro- 
silem go o czas do namysłu. Ha, niema co! 
Stanowczo trzeba mi ztąd eoprędzej ucie- 
kać! Ale przedtem muszę rozmówić się z 
Wandą. (spostrzega ją) A, jeszcze nie wy- 
szła—tem (oz (podchodzi do niej). 

Matylda—Czy konferencyja z ojczulkiem 
już skończona? 

Julijan—Niezupełnie. (do Wandy, która 
wstała, zabiedmjąc się do wyjścia) Pani już 
wychodzi? 

Wanida—Nie chcę przeszkadzać... nikomu. 

Matylda — (do niej z cicha) Dziękuję ei, 
Wandziuniu! 

Julijan=Czy wolno pani towarzyszyć? pE 

Matylda—(n. str.) Jej—jakto?... a ja?... 


Wanda—Q, oszczędź pan sobie tego tru- 
du. Najstosowniej będzie dla pana zostać 
tu. Bądź zdrowa, Matyldziu. 

Julijan — (żywo do niej pólgłosem) Na 
miłość Boską! co się stało? Czyż to w ten 
sposób traktuje się przyjaciela lat dziecin- 
nych?.. 

Wanda — (z bólem) Przyjaźń dziecięca, 


przy bliższem poznaniu świata i ludzi, oka- 
zała się dziecinną, znikła z biegiem czasu 
i już zapomniana... 

Julijan—Zapomniana?... I odkądże to?... 

Wanda — (z przyciskiem) Od chwili, w 
której tytuł pańskiej przyjaciółki zgodziłam 
się zamienić na inne, zaszczytniejsze nieco 
dla mnie miano..! 

Julijan—Jakie?... 

Wanda—Miano żony statecznego i uezci- 
wego obywatela, pana Józefa Dołęgi, który 
dziś oświadczył się o moją rękę i—został 
przyjęty. Przeszłość zapomniana, przyszłość 
nie wspólnego nam przynieść nie może. Że- 
gnam pana, panie Wielkowolski! (wychodzi), 


SCENA 9-ta. 
Julijan i Matylda, 


Julijan — (d. s.) Przyjaźń naszą nazywa 
dziecinną! Zostaje żoną starca! I znów za- 
wód ! 

Matylda — (opierając się zlekka o ramię 
vsłupiałego Julijana) Cóż to?... Zkądże zno- 
wu te chmury na twojej twarzy, panie Ju- 
lijanie?... Patrz: burza już przeszła... słońce 
zajaśniało nam w całym blasku... niebo po- 
godne... (figlarnie) Czy może jeszcze myślisz 
o podróży?.., 

Julijan — (d. s.) Pogoda, a w mojej du- 
szy—taką burza uczuć... 

Matylda—Nie odpowiadasz mi. Co ci jest?... 

Julijan — Nie... nie... to tylko chwilowe 
wzruszenie z powodu zamierzonego wyjaz- 
du, opuszczenia tych miejse, tych osób... 

Matylda — O, ale już ich nie opuścisz— 
nieprawdaż?... Wszak nie będziesz miał ser- 
ca porzucić swoją pilną uczennicę, swoją 


przyjaciółkę, kr Gowin IR oriy Niana nina dalia śdodiZOkO | OR AAC OR TARA O przecież wiesz już, że nią 
jestem?... 

Julijan — O, tak, to prawda, Teraz ty 
tylko, ty jedyna, Pani, jesteś moją prawdzi- 
wą przyjaciółką. 

SCENA 10-ta. 
Oiż i Zagrabek (wchodzi). 

Zagralek — (d. s.) A to głupiec dopiero! 
Zamiast łapać pannę i pieniądze, ten się tę- 
dy owędy droży, potrzebuje namysłu! seczę- 
ściem—mam ja na niego ostrogę! 

Matylda — (przybiegając do niego) Ojczul- 
ku, ja taka szezęśliwa, jakiś ty dobry!... O, 
dzięki ci, dzięki!... 

Zagrabek — Później mi, tędy owędy, po- 
dziękujesz. Teraz usuń się na chwilę i zaj- 
mij się książką, dopóki cię nie zawołam. 
Mamy z Julkiem interesa finansowe, w któ- 


rych nie mcżesz nam przeszkadzać. 

Matylda — Dobrze, ojcze... (usuwa się w 
głąb, biorąe książkę) Rozumiem—będą mó- 
wili o mnie. 

Zagrabek— (d. s.) Ona go kocha tędy o- 
wędy—to jeszcze jeden powód! (do Julija- 
na, półgłosem) Do tego, co ci poprzednio 
mówiłem, dodam, że połowę całego krwawo 
tędy owędy zdobytego mienia, zaraz po ślu- 
bie, gotowizną wam 'wypłacę. 

„Julijan—(d. s.) Krwawo zdobyte mienie; 
więc Władysław musi się mylić. 

Zagrabek—(d. s.) Jeszcze się namyśla, te- 
raz dam mu, tędy owędy, ostrogę! (gł.) Za 

ieniądze możesz nabyć dawną waszą po- 
siadł łość, którą obecny właściciel zamierza 
tędy owędy wystawić w tych czasach na 
sprzedaż, lub też wypuścić w dzierżawę. 
Masz dobrą sposobność odzyskać napowrót 
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PEAD CANI BE A. 


5 


J.—Pogląd na dzisiejszy stan duchowny, przez J, G.; 

22) Eliza Orzeszkowa— „W klatce,” przez T. Ch.— 

VI) „Miscelanea.” Z kroniki biblijograficznej i z kro- 
„niki czasopism. 


Licytacyje w obrębie- gubernii, 


— W d., 18 (30) czerwca w miejscowym urzędzie 
gubern. na reparacyją gmachu pocztowego w Petro- 
kowie od 1528 rs. 60 kop. 

— 25 czerw, (7 lipca) tamże, na dostawę 460 ko- 
żuszków dla rekrutów zr, 1834 od 5 rs 50 kop, 
za jeden kóżuszek, 

— 18 (10) czerw. tamże na budowę domu na areszt. 
policyjno-sadowy w m. Łodzi, od sumy 25316 rs. 
41!/4 kop 

— 4 (16) czerw. w magistracie m. Częstochowy na 


reparacyja starej bydłobójni w Częstochowie od sumy |sprzedąż 5 wołów roboczych, młockarni, od sumy 


141 rs, in minus. 

— 18 (30) czerw. tamże, na dostawę dla kasy miej- 
skiej w Częstochowie stołu jesionowego i szafy, od 
sumy 60 rs. in minus. 

— 4 (16) czerwca w magistracie m. Pabianie na 
budowę 235 saż. szosy na ulicy Tylkej, od sumy 
1077 rs. 88 kop. 

— 18 (80) czerw. w urzędzie górniczym w Dąbro- 
wie na dostawę w ciągu 1884 r. około 6000 stóp 
kub, drzewa z rządowych lasów leśnietwa Słomniki 
za sumę 480 rs. 

— 21 czerw. (3 lipca) w miejscowym sądzie zjazd. 
na sprzedaż nieruchomości we wsi Probostwo-Łaskie 
p-cie Łaskowskim od sumy 500 rs. 

— 22 czerw. (4 lipca) we wsi Milejowie na sprze- 
daż ruchomości pozostałych po zmarłym proboszezu. 

— 7 (19) czerw. na rynku m. Nowo-radomską na 


250 rs. 

— 5 (17) czerw. w Siewierzu na sprzedaż 4 sztuk 
bydła rogatego. 
` — Tegoż dnia w kanc. leśnictwa Petroków we wsi 
Lubień na roczna dzierżawę w 1884 r. łaki w obrębie 
Koło, od 6 rs. 5 kop. 

— Tegóż dnia tamże, na sprzedaż drzewa wycię- 
tego na linijach i powalonego przez burzę od ogólnej 
sumy 309 rs. 20 kop. 

— 8 (20) czerw, w kancel, podleśnego straży Koło 
we wsi Meszcze na sprzedąż drzewa od ogólniej sumy 
1226 rs. 74 kop. 

— 4 (16) czerw, w kancel, leśnictwa Olsztyn w o- 
sadzie Łysej Górze pód Siewierzem, na roczną w 1884 
r. dzierzawę łąk leśnych. 


BR; 


w Warszawie, Miodowa 2. 
Wyłaczna Reprezentacyja 
oryginalnych Zniwiarek i Kosiarek 


Waltera A. Wooda 


w HoosickFalls (New-York) 


polecamy 


oraz 


ŻNIWIARKI 


na rok bieżący podług naszych wskazówek 
wzmocnione i ulepszone 


83 kop. Kostkowy o 2 k. 


Ameryka 


mankę od wagonu. 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei, 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gZ, 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
t,koreowych wagi 130 gZ) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 


korcu (w składzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych, 

Węgiel kowalski korzee po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Orzewny wegiel 
kurzony rs, 1. W składzie sprze- 
daje się każdą ilość. Zwózki wegla 
obcego dopełnia po rs. 5 za fur- 


SZ. "gd SENSE 


E UME A 


i | Konie, Karety, Powozy, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia, Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty: 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery —wynajmują się na 
godziny. (13—9) 


D-r J. Majkowski 


Lekarz Zakładu kąpielowego 
w BUSKU. 


ordynować będzie jak w latach poprze- 
dnich, przez cały sezon kąpielowy, przed 
południem w gabinecie lekarskim Za- 
kładu, po południu w swojem mieszka 
niu w miasteczku, 


(R. i Fr. 4888) 


taniej na 


(6—4) 


Biuro Ogłoszeń 


NOWE KOSIARKI „ENCLOSED” 


„z zamkniętym mechanizmem”, odznaczające się 
wielką prostotą budowy, nadzwyczajną lekkością 
w działaniu, z częściami przeważnie stalowemi, 


Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(5-0) dla wszystkich dzienników kra- 


jowych i zagranicznych 


Do sprzedania 


EYEYE" 


(R. i Fr. 5440) 


F me ET zg WY go UN age T 
Izy Eg Czy E 


kutemi, lub kuto-lanemi bez trybów w kołach. 
O wczesne zamówienia prosimy. 


Ą ý 
h 
E EEN 


(8—3) 


wasz majątek i poratować starego ojca, któ- 
ry, jak słyszę, zachorował tędy owędy obłoż- 
nie i potrzebuje wyjazdu do wód za gra- 
nice.. Hę, i cóż ty na to?... 

Julijan—(przestraszony) Czy być może?... 
Mój ojciec chory?... 

Zagrabek— Powinieneś sam najlepiej o tem 
wiedzieć, przecie pisujecie do siebie. 

Julijan—(spuszczając głowę) Tak, ale nie- 
stety! już od miesiąca nie mam od niego 
żadnej wiadomości! 

Zagrakek— Ha, to widać, że wieści są tę- 
dy owędy prawdziwe. Musi być chory, 
skoro nie pisze (d. s.) W samą porę prze- 
jąłem dziś, list od niego! 

Julijan—W takim razie—oddam mu wszy- 
stkie swoje oszezędności. 

Zagrabek—To nie wystarczy ani w części. 

Julijan—Prawda — nie wystarczy! (d. 8.) 
On chory, potrzebuje mojej pomocy... O, 
dla niego wszystko poświęcę... 

Zagrabek — Cóż? jeszcze się tędy owędy 
wahaaz?... 

Julijan—Nie, nie waham się wcale. Przyj- 
muję pańską propozycyję, 

Zagrabek—$łowo honoru? 

Julijan — Słowo honoru! (d. s.) Wanda 
niegodna mej pamięci, Matylda mnie kocha, 
a przez ten związek ocalę mego ojca i od- 
zyskam stracone nasze gniazdo! 

Zagrabek—(d. s.) Mam go nareszcie! Ty- 
dzin, tędy owędy, będzie szczęśliwą! Tego 
tylko chciałem!... 

SCENA 11-sta. 
Ciz » Linicki (wchodzi). 
Linicki—Czy niema tu mojej istoty? 
Matylda— (wstając) Zapewne pan Linicki? 


Linicki—(kłaniając się) Tak jest, mam za- 
szczyt być bratem przyjaciółki Pani, 

Matylda—Bardzo mi przyjemnie. Siostra 
pańska była tu przed chwilą, ale już poszła 
do domu. 

Linicki—To szczególne, jak my się ciągle 
z sobą rozmijamy... 

Zagrabek—(tryumfujac do Liniekiego) W 
samą porę pan tędy owędy Bię zjawiasz, že- 
by być świadkiem uroczystości familijnej... 

Linicki—Jakiejże to, łaskawy panie? 

Zagrabek—Zaręczyn mojej Tydzi z moim 
Julkiem. (z ironiją) Może pan jeszcze wąt- 
pisz, to zapytaj swego przyjaciela... 

Ltnicki—(cierpko) A, broń Boże! nie wat- 
pię i winszuję... winszuję... (po chw.) Zda- 
je mi się, że nie ja jeden będę świadkiem 
tej uroczystości. „Jest tu jeszcze ktoś, co 
przybywszy przed godziną do miasta, wkrót- 
ce pana odwiedzi... 

Zagrabek — I owszem—bardzo mi przy- 
jemnie... Im więcej, tem—tędy owędy—le- 
piej... I któż to taki?... 

Linicki—(spokojnie) Niejaki pan Sobiesław 
Nędzki. 

Zagrabek—(strwożony) Kto?.. jak?... tędy 
owędy... 

Linicki—(dobitnie) Nędzki Sobiesław. Nie 
znasz go pan? To szczególna, bo on utrzy- 
mywał, że zna pana pp e ea 

Zagrabek—(przymuszając się do śmiechu) 
Eel... to niepodobna!.. to być nie może!... 
Pan żartujesz sobie ze mnie?... Przecież je- 
mu nie wolno wrócić, tędy owędy, do kraju... 

Linicki—Otrzymał manifest ułaskwiający, 
a że nie żartuje wcale, przekonasz się pan 
wkrótce, skoro się stawi u pana osobiście. 


10 mórg gruntu 


ornego i taki, tuż pod miastem Ra- 
domskiem, z obsiewem ozimym i jarym 
oraz Sprzęty gospodarcze. Wia- 
domość»na miejscu, u W. Grodziekiego 
wł. domu przy ul. Strzałkowskiej. (6—2) 


Dajchman 1 F'rendler 


Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 


Zagratek— (bardzo strwożony) Ja... ja go 
przyjąć nie mogę... nie chcę... ja muszę— 
tędy... 

Głos (za drzwiami w głębi) Propinator 
Zagrabek w domu? 

Zagrabek — (chwytając się za głowę, po- 
tem za serce) Ten głos!... Jezus, Maryja!... 
to onl... Nędzki!... przyszedł po swoje... Ja 
nie mam|... ja nie daml... To moje!... Idzie 
tu... już idzie... ja... ja muszę uciekać... tę- 
dy owędy... (chce wybiedz, słania się i pa- 
da na fotel). o 

Matylda—0Ojczulku, co ci jestż.. Na mi- 
łość Boską—mówcież, panowie, co się stało... 

Linicki—Zaręczam słowem honoru, że tę- 
go nie chciałem, ale ta niespodziana wiado- 
mość, te nagłe odwiedziny Nędzkiego... bo- 
dajem się mylił, ale zdaje mi się, że to bę- 
dzie atak apoplektyczny. 

Matylda— Ratunku, prędzej! ratunku!... 

Linicki — (zmięszany, nawpół do siebie, 
półgłosem) W podobnych wypadkach—nie- 
ma zwylłle ratunku... 

Matylda—Boże mój! Boże! (pada do nóg 
ojca). 

Julijan—(który stał skamieniały, d. s.) A 
więc to prawdal... (spiesząc do drzwi) Do- 
ktora, prędzej doktora!... 

Zagrabek— (słabym głosem) Nie... już nia 
potrzeba... tylko księdza... coprędzej księdza... 
Obraz. 

Zasłona spada. 
KONIEC AKTU II-go. 
(d. c. n.) 
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KURYJER CODZIENNY Fabryka Tektury Śmołowcowej Oqgniotrwałej 


pismo spoleczne, polityczne i literackie i ASFALTU 


pd fra F, PIETSCHMANN 


z 
Wychodzi w Warszawie codziennie mie wyłączając Swiat 
i Niedziel (prócz Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy). 


Niezależnie od eodziennego felijetonu, w osobnym dwa razy tygodniowo w Warszawie, Kantor Tlomackie 8. 
wychodzącym dodatku do „Kuryjera*, drukowane są powieści w takiej formie 3 k 3 s 
że po skończeniu, mogą być oprawione w osobne książki. Obecnie drukuje się poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratnością 
nadzwyczaj zajmująca powieść OHNETA p.t. Eliza Fleuron.,—nowo krycie dachów tektura i hole-cementem. Wszelkie roboty asfaltowe 
przybywający prenumeratorowie od 1-go Lipca, otrzymają początek powieści uskutecznia najlepszym Limmerowskim. asfaltem. 
bezpłatnie Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad- 


moga e LE igas die S fk WIDE EORI Unean mienia się, że każda z fabryki wychodząca rola 
tektury. pokrywa 40 kwadratowych fokci. a nie 30 


ENCYKLOPEDY! POWSZECHNEJ jak to się gdzieindziej praktykuje. 


(Treść wiedzy ludzkiej) (R, i Fr. 5366). 

w 12 tomach i 13 obejmujący 2 suplementa ; 

za cenę niepraktykowanie nizką, a mianowicie: tom objętości 30 arkuszy dru- 
ku w wielkiej ósemce, za kop. 60 z przesyłką pocztow kop- 85. 

Dla nabywców nie prenumerujacych „Kuryjera*. Ce- 
na temu Encykiopedyi. wynosi w Warszawie Rs. 1 Kop. 25, na 
prowincyi Rs. 1 kop. 50. : - 

Nowo przybywający prenumeratorowie Kuryjera, mają prawo do naby- 
wania Encyklopedyi, począwszy od tomu 1-go w ratach miesięcznych tak w 
Warszawie jak i na prowineyi. 

Co miesiąc wychodzi tom jeden 


WARUNKI PRENUMERATY 


Nowo Otworzony 


Magazyn Ubiorów Mezkich 
Karola Miniewskiego 


w Warszawie przy ulicy Se- 
nałorskiej Nr. 27a obok Kos- 


w Warszawie: Naprowineyi i w Cesarstwie: TEE 
Miesięcznie rs. — kop. 50. Miesięcznie rs. — kop, 75. ciota b. „Reformatów pierwsze 
Kwartalnie s 2 0-007 Kwartalnie ha w 2. pietro od frontu. 
Półrocznie _. „3 n —, Półrocznie pł m 50. Urządzony na sposób zagraniczny 
Za odnoszenie do domu dopiaca się kop. 5 miesięcznie. gdzie w przeciągu 24-ch godzin 


_ naządanie największy ob- 
j stalnnek wykonywa z elegameyją, 


Cena Kuryjera wraz z Encyklopedyją: 


w Warszawie: Na prowincyi i w Cesarstwie: jjz towarów tak krajowych jak za- 
Miesięcznie re. 1 kop. 10. Mie leorie r8. 1 kop. 60. granicznych, których posiada wiel= 
Kwarialnie a 35 SU | Kwartalnie „b o» 80. j ki wybór. 

Półrocznie “T: 51460 Półrocznie 50905 + 604 j Ceny bardzo przystępne. 

|: Dla osób mieszkających Pro- 

Adres Redakcyi: Czysta Nr. 6. Wydawca, HIPOLIT ORGELBRAND. AO ae U w 
(R. i Fr. 6168) (1—1) 


nie listowne, przesyłam próby wraz 

dze sposobem brania miary samemu 

' = sobie i cenami, ręcząc za akuratne, > 
dokładne i w oznaczonym terminie% 

(R. i Fr. 2182) dopasowana wykończenie. (12—11) 


IA | moim Magazynie, na pierwsze żąda- 


Zakład Artystyczny 
DEKORACYJ TEATRALNYCH 


w Warszawie (c—6)  "qofzslarudajskzad(en qoeuao od Morzi soroq oL 
5 Wow y=S wiat 5. oq03 gedez Kuzoruz s zwo 'uzofuzIGEZ I qef oMO(EIĄ YE] AŁE(KAĘ 


g ; zag 4otzpoyopLu © 
Otwarty z dniem 15 Maja b. r. [pod kierunkiem arty- apent: ozszjapfer d pgans  AUORAEJOCY mozis KRZ ORO BOKI 
stów malarzy, przyjmuje wszelkie zamówienia na malowanie de "DMOO A A OŻOTĄPYE TPM sorda NAUCZY M 


koracyj teatralnych i odnawia takowe podniszczone. Prócz tego 

at: NOSA gotwm piaia do ozdoby Kościołów, oraz prywatnych $ 09514148 N A ZJ1IM 0934131N 403 
salonów służąca, lub wykonywa je według zamówień; przygotowywa 

tła do fotografij, artystyczne parawany. ekrany przed à H O l A Z E| W M O Hd O : g n 


kominki it. p. wogóle roboty w zakres malarstwa artystyczno— dekora- 
cyjnego wchodzące. 
(R. i Fr. 6135) (3—1) 


ANZOTTVLACI NAZVƏVN 


yy EST Z SECYCH SCW S i 
cr E AG OEE NORSE AENEA n PO T NAT 


m SE 


BLANTON | SREADMGEOIA T 
pomu moniecso H: hr. SKARBKA i W. hr. RONIKIERA. 


Sprzedaży wszelkich Nasion, Maszyn, Narzędzi Rolniczych it. p, oraz HERBATY w osobnym oddziale, której we wszystkich 
j znaczniejszych składach i handlach towarów kolonijalnych nabyć można. 


Przeniesionym zostal do Hotelu Europejskiego, na Krakowskiem Przedmieściu, 


zaś na placu Resursy Kupieckiej, przy ulicy Senatorskiej skład nadal w charakterze 
I-se FILII 
rowadzoną jest wyłącznie SPRZEDAZ DETALICZNA HERBATY __(3—1) BR 


"m 4 aTa l 


pozosta 


STAT. 


Ej (R. i Fr. 


6194) z e. gdzie 


U t PARA » „dA ę sy A + TAAA 


ALBUM MALARZY POLSZICE | 
W SZTYCHACH 
z tekstem objaśniającym 
Profesora Henryka Struwego a 
NAKŁAD MAURYCEGO ROBICZKA w WARSZAWIE. i Do dzisiejszego nume- 


Ap, * , Mr FR 5 $ ru dołącza się arkusz 
Przyby ły ną dni parę do miasta tutejszego od j|44 powieści z francuzkiego p. t. 
Wydawcy Ajent przyjmuje podpisy na prenumeratę || „Tajemnice pałacu sprawiedli- 


8 w hotelu Litewskim 4 38. (1—1) 8 wości”. 


M mm 


Do wynajęcia 


LO ŚŚ Avi 


z -ch pokoi, Kuchni i t. d. 
w Ogrodzie 


K. Jastrzębskiego 


na Krakowskiem Przedmieściu. 3-1 


p mną W Sile wieku, obez= 
Mężczyzna nany z przepisami 
prawa i wszelkich rozporządzeń admi- 
nistracyjnych, oraz posiadający łatwość 
wypisania się, gotów jest w każdym 
czasie przyjąć miejsce plenipotenta iza- | M 
rządcy przy zamożnych i czcigodnych 
właścicielach. Energiję, sumienność i mo- 
ralne przymioty, a na żądanie i reko- 
mendacyje osób wiarogodnych — zape- 
wnia. Wiadomość pod adresem: T. S. 
Miechów Gub. Kielecka, poste re- 
stante lub u p. Zamojskiego urzędnika 
Kassy Gub. w Petrokowie. (2—1) 


Rie robione, w dobrym gatunku 


po cenie bardzo umiarkowanej są 

do nabycia w fabryce rękawiczek 
W-ej Kalinskiej w domu Swierczyń- 
skiego, Ulica Moskiewska (3—3) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Joseoxeno Ilensyporo. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Ostrzyć noże! ostrzyć!...” 

Rzucił się naprzód, zbliżył do okienka i spo- 
strzegł człowieka schylającego się i podnoszącego z 
ziemi kulkę papieru. Zbiegł ze schodów, ale gdy 
przybył na podwórze, nie było tam już nikogo. No- 
żownik przepadł. 

— Wyraźnie—rzekł do siebie Merillou—ma on 
stosunki z całym Paryżem; ale to wszystko napróżno 
i zobaczymy jutro rano, jak mu się powiedzie. 


RV. 


Dobra straż. 


W tym samym czasie, był w Paryżu ktoś ró- 
wnie zajęty, a może więcej jeszcze niespokojny, niż 
sam Lambardier. 

Był to René Laroziere. 

Czytelnik przypomina sobie zapewne jego osta- 
tnią bytność u hrabiego Andrća i jej skutki; dziwne 
rozerwanie projektowanego małżeństwa i straszną roz- 
pacz młodego człowieka, w jaką pogrążyła go wieść o 
zniknięciu Marty i widok jej pustego pokoju. 

Pierwszą myślą Renćgo było pytać hrabiego; 
ale gdy ten nie mu powiedzieć nie umiał, szalejąc 
z niepokoju, pobiegł do Płaskonosej. 

Kobieta ta—mówił do siebie — jest przyjaciółką 
Lambardier'a, ale cóż mnie to obchodzi? Jest ona tak- 
że przyjaciółką Marty, więc nie powinienem się wa- 
hać. Zresztą ona to sama radziła mi iść do hrabiego; 
musiała więc wiedzieć, co mnie tam czekało. 

Jeżeli zna riebezpieczeństwo, powinna dać mi spo- 
sób wyjścia z niego. Pocóż się namyślać, gdy nie mam 
komu zaufać; jestem sam, opuszczony i nie nie ryzy- 
kuję; żadna przepaść nie może już być gorszą od tej, 
nad którą stoję. 
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— Mie potrzebujesz się obawiać—rzekł ostatni— 
to do mnie! 

Merillou miał jeszcze wątpliwość, której nie mógł 
ukryć! 

Ale w tejże chwili monetą owinięta w papier 
wypadła przez okienko do stóp Liambardier'a. 

' — A co,czy nie mówiłem!—rzekł tenże rubasz- 
nie—wszak widzisz, że to do mnie... 

Merillou się poruszył. 

Larmbardier uprzedził go. 

— Pierwej ja—dodał z uśmiechem, chwytając pa- 
pier, i zanim Merillou zdążył go podnieść, najspokoj- 
niej zaczął czytać kartkę. 

Były w niej tylko trzy słowa... Oto one: 

„Mała została porwaną.” 

Było to jedno nie; to też Lambardier, rzuciwszy 
oczyma na kartkę, podał ją najspokojniej Merillou, któ- 
ry pochwycił ją skwapliwie. 

— Nie rozumiem, —rzekł przeczyfawszy... 

— Naturalnie — zawołał Lambardier, — gdybyś 
mógł zrozumieć, nie dałbym ci jej. 

I zanim Merillou odgadł, co robić zamierza Lam- 
bardier, kawałeczkiem ołówka skreślił słów parę na 
tej samej kartce, owinął weń tęż samą monetę i ode- 
słał ją tąż samą drogą. A wszystko to odbyło się tak 
szybko, że Merillou spostrzegł się wtedy, gdy już nie 
mógł przeszkodzić. 

— Co to rzuciłeś! a — rzekł wtedy chwytając 
przemocą rękę Lambardier'a. 

— Odpowiedź,—odrzekł tenże. 

— Jesteś zuchwalcem. 

— Jestem grecznym mój panie; wypada przecież 
zawsze odpowiadać na odebrane listy. 

— Strzeż się Lambardier, strzeż się, to niebez- 
pieczna zabawka. 

— Suknie! galony!' —wołał ten sam głos z zewnątrz. 

Tajem. pał. spr. 44 
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Pchany uczuciem nieobrachowanej ciekawości, 
Merillou zbliżył się do okienka i zapuścił wzrok w 
podwórze. 

Ale natychmiast po zastanowieniu, cofnął Bię, 
przeklinając. 

Lambardier wybuchnął śmiechem. 

— Niezawodnie jesteś bystrym bardzo, ale uprze- 
dzam cię, że pośpiech cię zgubi. 

— (o mówisz? 

— Sam widzisz, żeś głupstwo zrobił. 

— Jakto? 

— Zaraz ci wytłomaczę. 

— Słucham. 

— Przed chwilą, właśnie gdyś wchodził, przybyli 
na zwiady; gwizdano, ja odpowiedziałem, Nikt nie 
słyszał, nikt nie zrozumiał, ale moi wiedzieli już gdzie 
jestem; to wystarczyło. 

— W istocie— przyznał Merillou—papier wpadł 
prosto do celi. 

— Papier rzucono, ale trzeba się było dowie- 
dzieć, czy ja go otrzymałem. Odpowiedź moja tego 
dowiodła, prawda? Ale żem mniej zręczny niż kupceo- 
wa towarów, więc i papierek mój nie padł obok niej 
i nie wiedziała gdzie go szukać. 

— Kto ci to powiedział? 

— Jej drugie wezwanie. 

— A teraz... 

— Oh! teraz, posłuchaj... 

Obadwaj nachylili się, słuchając uważnie. 

— Suknie, galony, galony, galony — powtarzał 
głos starej kobiety z zewnątrz; ale tym razem odmien- 
nym tonem, który musiał mieć znaczenie tajemnicze. 

Lambardier spojrzał na Merillou. 

— Czy rozumiesz?—rzekł do niego. 

— Zaczynam,—odpowiedział ajent. 

— Dzięki twemu pokazaniu się, którem wskaza- 
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— Oh! za to ja znów zażądam czegoś od ciebie: 
pularesu, który ci wręczył Mimi. 

— Z papierami? 

— Albo papiery bez pularesu. 

— To za drogo. 

— Zastanów się— rzekł Merillou— powrócę jutro, 

-— Już się zastanowiłem:; jutro nie tu, ale w Pa- 
ryżu będę pilnował moich interesów. 

— Zobaczymy,—rzekł Merillou. 

— Co do papierów—dodał Lambardier — jeżeli 
to zrobi ci przyjemność, to mogę ci z nich niektóre 
udzielić. 

Merillou wahał się przez chwilę. 

— Przyznaj,—rzekł Lambardier, — że chciałbyś 
teraz wiedzieć, gdzie one są... te przeklęte papiery. 

— Nie jestem tak naiwny, by ciebie o nie pytać. 

— No, więc do jutra w takim razie. 

— Do jutra i spodziewam cię zastać w lepszem 
usposobieniu. 

— Względem papierów Trędowatego?—nie sądzę. 
Do jutra więc, ale pamiętaj przyjść wcześnie. 

— Dlaczegóż to? | 

— Żeby mnie zastać jeszcze. 

Merillon odszedł śmiejąc się; potem kazał zam- 
knąć komórkę Lambardiera na .trzy rygle i wydał 
rozkaz dozorcom, by szczególniej pilnowali tych drzwż 
noc i dzień, Potem poszedł do głównego dozorcy, 
wydał stosowne ostrzeżenia przy furcie i zapowiedział 
każdemu z dozorców, którzy mieli powierzonego swej 
pieczy Lambardiera że są odpowiedzialni za każdy 
czyn, każdy ruch jego, 

— Teraz,—rzekł zacierając ręce z niekłamanem 
zadowoleniem— zobaczymy, czy nam ucieknie. 

Jeszcze nie zeszedł z pierwszych wschodów pro~ 
wadzących na podwórze, gdy nagle drgnął, jakby pod 
ukąszeniem jaszczurki. 

Głos nosowy wędrownego przekupnia wołał: 


